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A. A W E R C Z E N K O . 

Murzyn w domu gry. 
O p o w i a d a n o mi h is tor ję o p e w ­

n y m a i r y k a n s k i m dz ikus ie , k t ó r y 
p o r a z p i e r w s z y w ż y c i u zna laz ł 
się w d o m u g r y . 

U w m u r z y n by ł w s p a n i a ł y m 
c z a r n o s k ó r y m d z i e c k i e m p r z y r o ­

d y uez z a u u c g o na lo tu k u l t u r y i c y ­
wil izacj i — c a ł k i e m go ły m o r a l n i e , 
t ak s u m o z r e s z t ą j ak by l go ły n z y -
c z m e u s i eb ie w o j czyźn i e na p l a s ­
k i em w y b r z e ż u b c n g a l u , z a l anen i 
p r o m i e n i a m i r o z p a l o n e g o s ł ońca , 
pOd p a l c z a s t e m i p a l m a m i w ś r ó d 
d o b r y c h i u i n y c h m a ł p . 

Z n a l a z ł s z y s ię w d o m u g r y , ó w 
n a i w n y m u r z y n po r a z p i e r w s z y 
u j rza ł g r ę w k a r i y . 

' — C o oni r o b i ą ? — s p y t a ł s w e ­
g o t o w a r z y s z a . 

— Urają w k a r t y . 
— P o c o ? 
— B y w y g r a ć . 
— C z y w y g r y w a j ą w s z y s c y ? 
— N i e k t ó r z y . A inni p r z e g r y ­

wają. 
— A c o oni w y g r y w a j ą ? 
— Ano tc pap i e rk i , co leżą obok 

n i e k t ó r y c h . 
— D z i w n e — z a u w a ż y ł m u r z y n . 

D e n e r w u j ą się t ak , j a k g d y b y te p a ­
p ierk i b y ł y do j edzen i a i b a r d z o 
s m a c z n e . 

— J e ś ć ich nie m o ż n a , a l e m o ż n a 
za nie kup ić i j edzen ia , i p ł ó t n a i' 
p a c i o r k ó w i ca łą s k r z y n k ę r u m u . 

T o w a r z y s z n e g r a , w m i a r ę s i ł i 
m o ż n o ś c i w t ł o c z y ł w k ę d z i e r z a w y 
ł e b s w e g o r o z m ó w c y z a s a d ę o b r o ­
tu p i e n i ę ż n e g o . 

C z a r n o s k ó r y w y k a z a ł n i e z w y k ł e 
z a i n t e r e s o w a n i e . 

— T o z n a c z y , że jeśli t e n c z e r ­
w o n y c z ł o w i e k w y j m i e z paczk i j e ­
den z p s t r y c h k w a d r a c i k ó w -— to 
o t r z y m a s t o s t y c h p a p i e r k ó w , za które m o ż n a kup ić r u n i ? ; 

lim... ' t a k ! Mnie j w i e c e 
— A tamten , , c l iudv , m u s i m u u l -

ćHu5. n i e w i a d o m o d l a c z e g • p a c a ę 
b i l ec ików, za k i ó r c mo/.i:.i k u p ć 
r u m u ? 

— O c z y w i ś c i e . 
P r z e c i e ż t., s zk i da . 1 . ' Jabym 

na mie j scu c h u d e g o , nie odc!ał. 
— T a k n i e w o l n o . T rzeba ' . 
— D l a c z e g o ? z a w y ł m u r z y n . — 

R o z u m i e m j e s z c z e , że g d y b y c z e r ­
w o n y groz i ł c h u d e m u n o ż e m a lbo 
obal i ł n a z i emie i o d e b r a ł p i en ią ­
d z e , a . t a k to c o ? ] Z a j eden w y j ę t y 
k w a d r a c i k o d d a w a ć d o b r o w o l n i e 

i r u m i j ad ło i p a c i o r k i ! 
— Ależ to j es t g r a . Z r o z u m . 
— A j a b y m nie o d d a ł . l i m ! za ' 

j ak i ś t a m k w a d r a c i k . W o l a ł b y m 
się s a m w p i ć w g a r d ł o c z e r w o n e ­

mu i o d e b r a ć p ien iądze . 
— A g d y b y by ł s i l n i e j s zy? 

l u b y on mi o d e b r a ł pienią­
d z e . Nie m a r a d y . • -

1 nie u d a ł o s ię w y t ł o c z y ć w m ó z ­
g o w n i c ę c z e r w o n e g o z a s a d sz la ­
c h e t n e j g r y w karty.-

- - D l a t e g o t y l k o , że w y d a r ł ten , 
a nie inny k a w a ł e k m a l o w a n e j t e k ­
t u r y - mus i sz o d d a ć bez wa lk i 

rum, pac io rk i i c z e r w o n ą k o ł d r ę ? 
T o d u r n i e ! W e d ł u g mnie d a l e k o 
p rośc ie j jes t z a g a r n ą ć w s z y s t k o 
bez -tych k a w a ł k ó w t e k t u r y ! 

C iąg le m y ś l ę o t y m m u r z y n i e ;i 
z a c h w y c a m sie nim. 

G r a c z e mnie nie z rozumie ją , ale 
b y ć m o ż e z rozumie ją ludzie mą­
d r z y ... . . . „ j i i i i ś j ś . 

P r z e ł o ż y ł A. K. 
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Sen. 
To sią s ła ło tak zn ienacka — sz łaś ulicą 

(uśmiechnięta — 
Bryzgał b łotem i bu lgo ta ł wielkomiejski , 

[ciżbny cen t r 
Wtem się rozległ k rzyk okropny , g w a r 

(i w r z a w a niepoję ta , 
Kiedym runął przy Twych s topach hała 

(śliwie z górnych piętr . . 
Ktoś r ękoma za t rzepota ł , s tanął wryty , 

| j ak n iemowa 
Tylko palcem pokazywał o t w a r t e g o okna 

[ślad — 
Już cedzono przez telefon równym g łosem 

(s t raszne s ł o w a : 
„Samobójs two. , śmierć na miejscu... 

(młody,, ośmnaście l a t . . " 
Przyjechal i j a c j ś autem i pytali 

|o nazwisko, 
Coś szepta l i między sobą i marszczyl i 

Igniewnle brwi . 
Tłum c iekawie w k r ą g się ścisnął, tużna-

(demną z a w ; s ł nisko — 
Rozszerzyły im się nozdrza od zapachu 

[świeżej krwi . 
A gdy wzięli mnie ze sobą — d ługo 

[s tałaś n ieruchoma, 
Zapa t r zona w pus te okno wciąż o t w a r t e 

[górnych p ię t r 
Aż umilkła dz ika w r z a w a . Zapa lono 

świa t ł a w d o m a c h . . 
Bryzga ł nadal I bu lgota ł wielkomiejski 

[ciżbny centr . 

J e r z y R d z a w l c z . 

Ojciec. 
Piosenka rz ojciec był i ocza jdusza ! 
Serce s ze rok i e miał , j a k s t ep p o d o l s k i ! 
Pan całą gębą, choć 1 bez kontusza , 
Mina m a g n a c k a I wąs a r c y p o l s k i ! 
J a k świa t sze rok i t łukł się 1 rozbi ja ł 
W sercach b i a łog łów topi ł wzrok zbójecki 
S reb rne t a l a ry zbi jał i przepi ja ł , 
Aż cl s ię ostał , j a k świę ty tu reck i . 
A śp iewał , śp iewał , toż czys te d jamentv 
Spiże a s r e b r o ! ; Dzwonki , a s k o w r o n k i 
W g a r d l e mu g ra ły , gdy tęsknicą zdjęty 
W dom do swej lubej powraca ł malżon i 
Ejże, bywa ło , w obie d łonie k l a ś n i e l 
Ej , j a k w stół t r z a ś n i e ! i j ak się 

[ r o z ś p i e w a ! 
Huknął—jakoby g rom zahucza ł w ł a ś n i e ! 
Trel puścił — s łowik z róż o z w a ł s ię 

[ k r z e w a ! 
Lub ba i ać "począł: Panie p rzena ; s łodszy 
Same ot z serca bajki mu się przędły , 
A cudownośc i tak ie , a t r / y po t r z y ! 
Duby smalone , że aż uszy więdły . 
Bajał tak , śp iewał , aż sle i w y s p ewa ł 
I na p r ao j ców spać przeniós ł się ł o n o : 
Requiem a e t e r n a m ! Obyś s i t n ie gn iewał 
Bóg na tę duszę , n a z b y t r o z w i c h r z o n ą ! 

Aleksander K r a ś n i a ń s k l . 

Z Miejskiej Gaierji Sztuki. 

Z obrazów artysty-malarza A. Łaszenki. 

i i i . t 

T a n i e c B i s z a r ó w . 

S z t u c z n e n a w o d n i e n i e . 
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= T r z y n a j p i ę k n i e j s 

S i g n o r a W i l l s o n z M r d r >tu,. n r . j p i ę k n i e j s z a k o b i e t a 
i-ii . z p & n . i . 

M i s s Clair d e L o r e z , a m ^ ^ k a g w l , 

K U R J E . R L I T E R A C K I . 

W lutowym zeszycie „Y Libri del 
Giorno" ogłasza Aurieli Palunari 
artykuł o liryce młodzieńczej Ka­
sprowicza. 

tru tego została zaangażowana zna 
komita artystka Emma Urammati-
ca. 

* 
„Święta Joanna" Shawa grana 

jest obecnie z wielkicm powodze­
niem w Moskwie. 

Wells pisze obecnie we Francji 
nowa książkę. 

* * 
* * 

W marcu odbędzie się inauguracja 
teatru Pirandela w R z y m i e . D o t e a 

Pewna drobna broszurka Verlai-
ne'a z r. 1874 osiągnęła na licytacji 
s u m ę 2150 f r a n k ó w ! 

Po k a r c i e . 
Ona: Jak siCj ;podoba 

rajszy koncert ry 

O n : Bardzo T... S z c z i 

solo damskiegOpi... 
Ona: Co pa1!pi?... Sol 

tu?... 
O n : No tako11 i)rzeci( 

na ze śpiewa^Jbyła z i 
b e z g łosu . 



S W l 

Z n a n y r e ż y s e r p . 
ski p ro jek tu je w na; 
p r z y s t ą p i e n i e do r e 
go filmu po l sk iego , 
w n i e ż a u t o r e m . C h a 
zb l i żony do „Hrab in 

C o n r a d Nage l poi! 
W j ego o s t a t n i m i] 

j es t k w e s t j a k a r j e r l 
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Szarada. 
Trzeci wspak-trzecl byli dawniej ludzie 
I czcić umieli zasługi wiekowe, 
Mieli szacunek dla ty cli, k tórzy w trudzie 
Ojczyźnie życie budowali nowe. 

Kultury poziom dziś trzecl-dzlewląty 
1 p lą ty-czwar ty , bo miast działać społem, 
Każdyby chętnie chciał podkładać lonty 
Pod to, co inny u tworzy z mozołem. 

Nigdym sic jeszcze nie drugie 1 szóste 
Do polityki i do jej a rkanów, 
Jednakże pat rząc na umysły puste, 
Chce dziś przemówić do wszelakich 

s tanów. 

Zacietrzewienia szósty niechaj kona 
1 naksztuit s t rasznych piątych niechaj 

znika, 
l io gdy powsta ła Polska odrodzona, 
W kraju zbyteczna całkiem polityka. 

Pią tych wspak wiersza nic s ta rczy 
nikomu 

Na opisanie wszystkich naszych bruków, 
Ale je znają przecież pokryjoinu 
' l ak ósma-sióuinu, juk każdy z rodaków. 

Więc dość pouczeń. Pamięć niezatar ta 
1 trafi uczcić naszych zasłużonych, 
Lu od ich imion dziejów poisktUi t.uita 
Drugie i trzecie się od czasów onych, 

Ody rodak wiele siódmych—drugich— 
irzecT h 

Stara ł się rzucać pod nogi rodaka, 
Co zwalczał wrogów, którzy od stuleci 
Cnębili polskość i wolność v r kv. 

Świętujmy całe, bo w nas zbuiUlł dusze, 
l io swej ojczyźnie wskazał życie n o # e , 
Przed nim się skłonią wszys tk ie 

kateius/ .c 
^ i c r w s z e też siódme-dzlewląte wojskowe 

Mat. 
M 

Z a t ra fne r o z w i ą z a n i e p o w y ż ­
szej s z a r a d y r e d a k c j a „ P a n o r a m y " 
p r z e z n a c z a 3 n a g r o d y : 

Nagroda I.—3 bi le ty d o „ C a s i n a " 
Nagroda II. — 2 bi le ty do C -y rku . 
Nagroda III . - 2 b i le ty d o . O d e o n u ' 

Rozwiązanie szarady lokalnej 
z Nr . 11 „ P a n o r a m y " . 

O - ko - U - ce Ło - dzi. 
Di 01,4 l o s o w a n i a n a g r o d y o t r / v -

n a l i : 
A. Bali, Z a k ą t n a 68 — 3 b i l e ty d o 

„ C a s i n a " . 
J. Smolik, F r a n c i s z k a ń s k a 56 — 

2 bi le ty d o C y r k u . 
F . S z e r ó w n a , C e g i e l n i a n a 86, — 

2 b i l e ty d o „ O d e o n u " . 

Ć w i c z e n i a g i m n a s t y c z n e ś l e p y c h d z i e c i w A m e r y c e n a s p e c ­
j a l n i e d l a n i c h s k o n s t r u o w a n y c h p r z y r z ą d a c h . 

G Ł Ó D G O T Ó W K O W Y . 

W s z ę d z i e ta s a m a n ę d z a . 
W ł a ś c i c i e l f ab ryk i m a s z y n , j ed ­

n e g o z n a j w i ę k s z y c h p r z e d s i ę ­
b i o r s t w w N i e m c z e c h zna l az ł s ię 
p e w n e g o dn i a w p r z y k r e j s y t u a c j i . 

Z w r ó c i ł s ię d o k e l n e r a z n a s t ę ­
pującą p r o p o z y c j ą : 

— K o c h a n y panie . . . P o ż y c z mi 
pan d o j u t r a s t o m a r e k . Z o s t a w i a m 
p a n u na z a s t a w ca łą moją f a b r y k ę 
w r a z z i n w e n t a r z e m . 

— B a r d z o ża łu ję — o d r z e k ł k e l ­
n e r — a le nie m o g ę p a n u p o ż y c z y ć 
s tu m a r e k . P a n mi t ych p i e n i ę d z y 
nie z w r ó c i i co ja p o t e m z r o b i ę z 

tą f a b r y k ą m a s z y n w r a z z i n w e n ­
t a r z e m ? (k). 

» » •-
Ż L E ZROZUMIAŁ . 

— No jak t am, p a n i e d o k t o r z e , z 
moją ż o n ą ? . . . 

— Hm. . . N i c z e g o sobie . . . O w ­
szem. . . Ale w i e pan ja lubię k o b i e ­
t y b a r d z i e j w ą s k i e w pas ie . . . (r). 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp: 
Marjan Nusbaum-Ołtaszewski. :: :: " " 
Czcionkami „Republiki", ul, Piotrkowska 49 
Red. odpow. Józef Burman. ! ! 
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